
piotrkowska 107
s t r u g a/z a m e n h o fa

znajdziemy trzy przytulne kawiarnie, które warto od-
wiedzić. Może kiedyś wstąpicie tu na kawę z przyjacie-
lem. Czytelniczkom proponuję wypad w kobiecym gronie 
na jedną z babskich imprez w Lawendowych Polach.

W Po d w ó r ku

Kawiarenki
Na miejscu okazałej kamienicy z oficynami, zdobionej maszkaro-
nami, pochodniami i orłami, stał w 1873 roku parterowy domek 
z komórkami, kurnikami i murowaną studnią na środku podwó-
rza. Z czasem (po kilku przebudowach, między innymi według 
projektu Piotra Brukalskiego i Dawida Lande) stanęła tutaj ka-
mienica, która zyskała mieszkalny charakter. Wyróżniała się cha-
rakterystycznymi podpiwniczonymi oficynami w kształcie litery 
U. W budynku frontowym były dwa sklepy. Dziś w podwórku 

kamienicy odnajdziemy trzy kawiarnie – każda trochę inna, do 
każdej przyjemnie wstąpić na kawę.
Chciałam usiąść z przyjacielem w spokojnym miejscu, zapropono-
wał właśnie Lawendowe Pola przy Piotrkowskiej 107. Pijąc roz-
marynową zieloną herbatę, upajaliśmy się jej zapachem. Stwierdzi-
liśmy, że pachniała jak na świętego Jana – w tę noc, kiedy puszcza 
się wianki. Siedzieliśmy przy stoliku na zewnątrz. Ciepły sierpnio-
wy wieczór rozświetlały lampy z okna Lawendowych Pól. Słychać 
było piosenkę To była blondynka. Właścicielka kawiarni zaczęła 
tańczyć ze swoim znajomym. Tańczyli tak kilkanaście minut, do 
melodii czterech kolejnych piosenek.
Jak powiedziała pani Aleksandra Migas (właścicielka lokalu), 
kawiarnia zmieniła jej życie. Dzięki niej znalazła swoje miejsce. 
Wcześniej prowadziła firmę remontową, ale własna kawiarnia 
wciąż zaprzątała jej głowę. Początkowo Lawendowe Pola były wi-
niarnią. Powstały jesienią 2004 roku. Pani Ola chciała nawiązać 
wystrojem do francuskiej krainy Prowansji, dlatego wiodące ko-
lory to żółty i fioletowy. Na ścianach wiszą obrazy, które można 
zakupić, podobnie jak ręcznie robioną biżuterię. W drugą i czwartą 
środę miesiąca kobiety przychodzą tutaj na Party Szafa. Przynoszą 
swoje ubrania, buty i świecidełka, których nie noszą i wymieniają 
się, bądź odsprzedają. Cieszą się swoją kobiecością, którą karmią 
nowymi rekwizytami, piją kawę i rozmawiają. Wielu nierozumie-

jących świata kobiet mężczyzn posądza je o przywiązywanie zbyt 
dużej wagi do przedmiotów.

W tych sprawach, o których dotąd nie wiedziałem i na których 

mniej się rozumiałem niż na języku Eskimosów, nauczyłem się od 

Marii bardzo wiele. Przede wszystkim dowiedziałem się, że te 

małe cacka, przedmioty mody i zbytku, nie są tylko tandetą, kiczami 

i wynalazkami żądnych zysku fabrykantów i handlarzy, przeciwnie: 

są one celowe, piękne, różnorodne, są małym albo raczej dużym 

światem przedmiotów, mających jeden cel: służyć miłości, wysub-

telniać zmysły, ożywiać martwe otoczenie i obdarzać je w cudowny 

sposób nowymi akcesoriami sztuki uwodzenia (…). Torebka nie była 

torebką, portmonetka nie była portmonetką, kwiaty nie były kwia-

tami, wachlarz nie był wachlarzem: wszystko było plastycznym ma-

teriałem miłości, magii, podniety, było posłańcem, przemytnikiem, 

bronią, okrzykiem bojowym. 

– pisał Hermann Hesse w powieści Wilk stepowy.

Tańce, wigilia, wspólna noc sylwestrowa dla zaprzyjaźnionych 
klientów – stanowią część życia pani Aleksandry. Ludzie, którzy 
tutaj przychodzą, chcą nie tyko napić się kawy czy zjeść ciasto cze-
koladowe, przede wszystkim pragną porozmawiać. Właścicielka 
jest ciepłą osobą, która wzbudza zaufanie. Jej życzliwość przyciąga 
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klientów, którzy chętnie tu powracają To najczęściej artyści, ludzie 
poszukujący spokoju i przytulnego kąta, w którym można się za-
szyć, słuchając piosenek Osieckiej czy Grechuty.
Na terenie Prowansji odbywają się święta różnych owoców. Pani 
Ola zorganizowała kiedyś w Lawendowych Polach Święto Cytryny. 
By przegnać nudę, organizuje wydarzenia, które wyróżniają jeden 
dzień spośród innych do siebie podobnych.
Nie ma tu tłumów. W podwórku są trzy kawiarnie – Lawendowe 
Pola, Fresco Cafe i Sofa. Każda ma swoich klientów, nie przeszka-
dzają sobie. Sofa mieści się w ślicznym małym domku – dawnym 
budynku gospodarczym1. Można tu rozsiąść się wygodnie w nowo-
czesnym wnętrzu na czerwonych kanapach, przy dobrej muzyce, 
wypić czekoladę o smaku chili lub zjeść coś na ostro. Fresco zachę-
ca do odpoczynku w miękkim fotelu przy herbacie, którą nalewamy 
sobie z czajniczka do białej filiżanki.
Przyjdźmy więc choć trzy razy do podwórka. Do każdej kawia-
renki. Na pewno znajdziemy pośród nich tę, która nam się naj-
bardziej spodoba.
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1. Będącym dawniej domkiem ogrodnika lub według innej wersji daw-

ną bożnicą. Zanim powstała Sofa był tutaj lokal wegetariański o nazwie 

Tibi Dibi, gdzie serwowano m.in. smaczne naleśniki.


